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f- Towarzysze,  upraszamy Was o rozpowszechi i iaaie Robot: i ikau.
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Pieciolecie „Rofeotiiika“

^  iiĆ lat tem u .— 13  lipoa 1 S 04  rok u  —  
lu . t z n ł  się w W a rszaw ie  p ie rw szy  n u m e r  n a 
szego pisma. W ó w c z a s  zd aw a ło  się w szystk im

• a w t»'j l iczbie i in iey a tu rom  now ej p ró b y  
z ad u w o ln ie n ia  choć  w części po trzeb ie  w olnego  
s: iwa - że n iep o d ob ień s tw em  jest w obec tak 
l icznych  przeszkiid u t r z y m a ć  przez d łu ższy  czas 
ta jn e  p ism o i d ru k a rn ię .  B y ła  t> s t racon a  
p laców ka  początku jącej par ty  i. k tóra  tą ofiarą  
chc ia ła  o k u p ić  s tw o m e n ie  podw alin  sw ego  ist
n ie n ia .  M inę ły  je d n a k  lata, a p laców ka, u w a 
żana  za s t raco na ,  o d p ar ła  p rzem o żne  s i ły  n a 
c ie ra jąceg o  n a  n ią  n iep rzy jac ie la ,  ba, p rze tw o 
rzy ła  się n a w e t  w fortecę, k tórej s z ta n d a r  
n ie z d o b y ty  n ie u s ta n n y m  p ow iew em  zda je  się 
u rą g a ć  bezsilności wroga.

O k res  ó-le tn i w zw y k ły ch ,  n o rm a ln y c h  w a 
ru n k a c h  n ie  d a je  n ik o m u  p ra w a  na  t r y u m fy  
jub ileuszow e. A le  jeżeli żo łn ie rz  ma sobie  po
l iczony  p odw ójn ie  czas w o jny ,  to tern bardziej 
taka  zasada  s tosow ać  się m usi do < R obo tn ika* ,  
k tó ry  n iem n ie j  od żo łn ie rza  w bojach je s t  n a 
rażo ny  na n iebezp ieczeństw a .

Nasz  p b y io le tn i  jub i leusz  jes t  to pow ażne  
zw ycięs tw o , od n ies iono  n a d  ca ra te m , a z a w d z ię 
cz am y  je  n ie sp oży ty m  siłom, jak ie  w y tw arza  
b u dząca  się do życia  św iad om eg o  polska- k lasa  
robotn icza . < R o b o tn ik » bow iem  i jego pięcio
letn io  is tn ien ie  n ie  jes t i n ie  m oże b y ć  dzie
łe m  osób po jedy ncz ych .  T ys iące  n iew id z ia ln y ch  
n ie r a z  n ic i  w iąże  go z każd y m  polskim pro- 
le ta ry uszem , k tóry  s ta n ą ł  do walki z n iew o lą  
i w yzysk iem . T aką  n ic ią  jest i k a ż d y  grosz 
z za rob ku ,  o d d a n y  n a  s p r a w y  pa r ty jn e ,  i ka 
żda w iadom ość ,  p o s ła n a  do  pisma, i p o zy sk an ie  , 
no w eg o  czy te ln ika ,  i w reszcie  k ażd y  p ro m y k  j 
św iad om ej myśli,  p o w sta ły  pod w p ły w e m  «Ro- j 
botn ika* .

Dzięki tak ścisłej łączności z życiem sw ych ' 

czytelników, «Robotnik» tak się zespolił z ru- '

i ch em  ro b o tn icz y m  w zaborze  rosy jsk im , żc sio 
stał obecn ie  n ieo d łą czn ą  jogo częścią  i z a razem  

t n ie o d zo w n ą  ju ż  p o trzebą  ogrom n e j  większości 
1 św iado m ego  p ro le ta ry a tu .  A w obec tego,.jnoż- 
i na  b y ć  spo k o jn y m  , o przyszłość R obotn ika  , 
i gdyż  n a w e t  w razie  w padn ięc ia  obecnej drt t-  
| k a m i  w ręce  ż a n d a rm ó w ,  zna jdz ie  się now a, 
i k tóra  tak sam o, a z a p e w n e  i lep iej s łuży ć  bę- 
i dz ie  sp raw ie .  Ż yw o tn ość  bow iem  naszego  ru -  
! chu  je s t  tak wielką, że jak  u ba jecznej h y d ry  
l odcię te  cz łonk i  szybko  o d ra s ta ją  n a  nowo.

N iczap rzeczcn ie  « R obo tn ik*  razom z <;G ó r
n ik iem  •> n ie  może w dosta tecznej m ierze  zadość 
u c z y n ić  po trzebom , w zra s ta jąc y m  c o raz  bardzie j .  
D osyć pow iedzieć , żo w c iągu  5 lat zdołaliśmy' 
wyciąć za ledw ie  112 n u m e r y ,  t. j. trochę  więcej 
niż po. (i rocznie .  To sam o  d a  się pow iedzieć  
i o ilości d ru k o w a n y c h  .eg zem p la rzy .  Rozpo
czę l iśm y  od ł 2 00 ,  obecn ie  zaś drukujemy" w 
1 .000  egzem pla rzy ,  i w te d y  g d y  p raw ie  poło
wa d a w n eg o  n a k ła d u  b y ła  ro z rz u c an a  d ia  z a 
zn a jo m ie n ia  szerszego ogółu  to w arzy szy  z n o -  

I wem p ism em , to te raz  n a k ła d  n ie  w y s ta rcza  
n a  zado w o len ie  w y m a g a ń  s ta ły c h  odb io rców  
pisma, k tó rzy  zm uszen i są  dzielić się o t r z y m a 
n y m  egzem pla rzem . S am a  tr e ść  p ism a  m usi 
też s tosow ać  się do wszelk ich  ogran iczeń ,  ja 
kie n a m  są n a rz u c o n e  przez s t a ły  b rak  m ie j
sca  —  n ie  m a  m ożności om ó w ić  w szys tk ich  
sp raw , o bch odzących  tow arzyszy .  S łow em  «R o 
botn ika  za  ca łe  to pięciolecie  zmuszony" b v ł  
b o ry k a ć  się z n iez l iczone /n i p rzeszkodam i,  n ie -  
zn a n e m i  c h y b a  ż a d n e m u  p ism u  n a  bo ży m  
ś wiecie.

J e s te ś m y  je d n a k  p rzeko nan i ,  że pod  w s z r s -  
tk im i w y m ie n io n y m i  w z g lędam i nas tąp i  pożą
d a n e  u d o sk o n a len ie  n a sz eg o  p ism a  i p rzy s to 
so w an ie  jego do postępów  ru c h u ,  k tó r e m u  ono  
s łu ży .  P rzek o n a n ie  zaś sw oje  g ru n t u je m y  n ie  
ty lko  n a  d o św iad czen iu ,  w y n ie s io n e m u  z p rze 
szłości,  lecz i n a  pew ności,  że wszyscy" to w a 
rzysze  do łożą  sw y ch  s ta rań ,  b y  < Robotn ik  > 
coraz  godnie j  m ó g ł  o p o w iad ać  s w e m u  zadan iu .
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y lU fc  nieraz mówiliśmy o ogromnem znacze
niu, jakie ma dla caratu polityka, stosowana 
do różnycli narodów nie rosyjskich, podbitych j  

siłą oręża lub złota, do tak zwanych kresów 
państwa. Okalają one dokoła właściwą Iłosyę, 
stanowiąc prawie połowę obszarów i ludności 
w państwie cara. Jeżeli wogóle ciężkiotn jest i 

położenie każdego poddanego cara, to ciężar 
ten zwiększa się wdwójnasób dla ujarzmionych 
narodów dzięki speeyalnemu prześladowaniu, 
któremu podlegać mnszą. Zwiększenie polega 
nie tylko na nadzwyczajnych dodatkach po
datkowych, lecz głównie na stosowaniu do uja
rzmionych narodów polityki rusyfikacyjnej, 
która w obecnym czasie stanowi węzeł, łączą
cy interesy samych rosyan, a przynajmniej ich 
klasy uprzywilejowanej, z istnieniem dla nich 
samych nieograniczonej samowładzy cara. R u
sy fi kacy a bowiem stwarza cały ogrom przywi
lejów speoyalnych dla wszystkiego, co rosyjskie, 
i —- co główne — ofiarowuje tysiące najroz
maitszych posad urzędniczych w kraju rusyfi- 
kowanym i w ten sposób zespala z systemem 
rządowym uczucia ogromnej liczby moskali, 
idących jak muchy na lep przywilejów i łask 
cara.

N aturalnie klęska taka, spadając na naród 
wstrzymuje jego rozwój. Polska wraz z Li
twą jest najjaskrawszym przykładem w tym 
względzie: politykę ruszczenia, politykę prze
śladowali narodowościowych i religijnych za
stosowano do nas najdawniej, przeprowadzano 
najostrzej. Nic stanowimy jednak obecnie wy
jątku z licznej rzeszy kolegów niewoli. Sto
pniowo i powoli rząd, zasmakowawszy w swej 
polityce i mając wyrachowanie w rozszerzeniu 
pola ucisku, wciągał raz po raz nową ofiarę 
na koło tortury. Tak zaczęto rusyfikować nie- 
mców i łotyszów w kraju nadbałtyckim, a 
obecnie na porządku dziennym stoi sprawa fin
landzka.

Fiulandya była dotychczas krajem konsty
tucyjnym, t. j. rząd nie mógł zaprowadzać 
żadnych nowych urządzeń ani praw bez zgo
dy na to przedstawicieli narodu, którzy toż 
mogli kontrolować, czy postępowanie urzędni
ków jest zgodnem z prawami, obowiązującemi 
w kraju. Obecnie car, którego finlandczycy 
dla siebie uznają tylko jako księcia, ograniczo
nego w swej władzy, zepsuł ten porządek, bu
dując podstawę dla wprowadzenia i w Finlan
dyi urządzeń rosyjskich — samowładztwa car
skiego bez żadnych ograniczeń, bez żadnej 
kontroli. Mianowicie, wydał on ukaz, że w 
sprawach ogólno-państw ow ych car i dla Fin

landyi jest nieograniczonym monarchą, i w 
takich sprawach sejin czyli zebranie przedsta
wicieli ludu ma tylko głos doradczy, ale wcale 
nie obowiązujący dla rządu. Przytem  te spra
wy ogólno - państwowe nie zostały określone 
wcale, więc od samego cara i jego urzędników 
zależy uznanie tej lub innej sprawy za ogól
no-państw ow ą lub nie, t. j. otworzone zostały 
naścież drzwi dla dowolności i samowoli urzę
dniczej.

Pierwszą próba samowładnego traktowania 
spraw Finlandyi było wprowadzenie ustawy 
wojskowej, zwiększającej ilość wojska fińskiego 
i oddającej te wojsko zupełnie na rozkazy cara, 
wtedy gdy dotychczas według praw wojsko 
mogło być użyto tylko dla obrony własnego 
kraju, t. j. ł'inlsndyi. Lecz to tylko początek, 
bo już teraz mówią o wprowadzeniu języka 
rosyjskiego do szkół, wzmocnieniu cenzury dla 
pism i książek i wogóle o szerokich planach 
w celu zjednoczenia życia Finlandyi z życiem 
«wielkiej ojczyzny rosyjskiej*. N aturalnie rząd 
nie oczekiwał wcale, by to nadużycia przeszły 
bez oporu, a trzeba przyznać, że jak dotych
czas opór Finlandyi, nie wychodząc dotąd z 
granic legalności fińskiej, jest zacięty i upor
czywy.

Przedewszystkiem wiec sejm fiński, zebrany 
przez cara dla obrad nad projektem rządowym 
o wojsku, odrzucił go całkowicie i w dodatku 

i i uznał ukaz cara o rozstrzyganiu spraw ogólno- 
I państwowych za niezgodny z zasadniczenn pra

wami Finlandyi. Następnie w pismach i ustnie 
j rozwinięto szeroką agitacyę wśród całego na

rodu w celu rozpalenia ducha oporu przeciwko 
brutalnemu napastnikowi. Na razie posłano 

| kilka depufacyi do cara z prośbą o cofnięcie 
ukazu. Ostatnia była tak imponującą, że w v- 

j glądała raczej na manifestacyę niż n a  pokorna 
prośbę. Do Petersburga przywieziono na wo
zach podanie do cara. pokryte 500 tysiącami 

! podpisów, więc podpisaną przez całą nieledwie 
i  dorosłą ludność kraju. Car nie przyjął nawet 
j  tych deputacyi. Tak samo postąpiono w Pe- 
I torsburgu z deputacyą od różnych osób zagra

nicą — francuzów, niemców. anglików i t. d., 
którzy dla wykazania swej sympatyi dla spra
wy fińskiej ułożyli adres di! cara. Nareszcie 
w pismach fińskich i szwedzkich pisano arty 
kuły coraz ostrzejsze i zg ryź liw ie , które do 
tego stopnia roztościły tamecznego satrapę, ge
nerała Hobrikowa, że zupełnie bezprawnie za
m knął kilka gazet.

Obecnie car. trochę przestraszony wzrastają
cym oporem, zrobił krok nowv, zmierzający 
ku wprowadzeniu dezorganizaeyi w oporny 
naród i przeciągnięcia na swoją stronę choć 
części wrogów. W ybrano w tym celu środek 
wypróbowany już u nas w Polsce — miano-
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w icie , w łożen ie  n a  sieb ie  p łaszczyka  d em o k ra 
ty czn eg o , w y stąp ien ie  w o b ro n ie  ludu . P a rę  
ty g o d n i tem u  c a r  w y d a ł n ow y  ukaz, w yznacza
ją c y  2 m ilio n y  m arek  n a  zak u p ien ie  ziem i d la  
ubogich  parobków  w iejsk ich  w F in lan d y i, p rzy  - 
tem  w ukazie  c a r  w y raża  sw e ubo lew an ie , ze 
d o ty ch czas  sam a  F in la n d y a  n ie  za ję ta  się  lo
sem  tej w a rs tw y  lu dnośc i. U kaz ten . jak  z re 
sz tą  to byw a zaw sze, g d y  c a r  b ierze n a  sieb ie  
ro lo  d o b ro d z ie ja  lu d u , je s t w ie ru tn ą  blaga.

P rzed ew szy stk iem  w ięc te  2  m iliona  n ia iek  
n ie  są  o fia ro w an e  przez c a ra  ani z w łasn y e  i 
jeg o  funduszów , an i ze sk a rb u  rosy jsk iego , są  
o n e  poprostu  w zię te  z 10 m ilionów , k tóre ro 
ro czn ie  sejm  F in la n d y i d a je  n a  u lepszenie  ko- 
m u n ik a c y i i b u d o w ę  n o w y ch  szkół w k ra ju . 
N astępn ie , jak  tło m aczą  gaze ty  fiń sk ie , paro  >- 
ków . n ie  m a jący ch  ziem i, w  F in lan d y i jes 
oko ło  7 5 0  ty s ięcy , 2 m iliona  zaś m arek  f iń 
sk ich  s tan o w i n a  n asze  p ien iądze  n ie  cały  
m ilion  ru b li — w te n  sposób na  k u p ien ie  ziem i 
d la  każdego  p a ro b k a  w y p ad ło b y  ze szczodro
b liw ości ca rsk ie j cóś koło 1 rs. 20  kop. A^ez
n a  k u p ien ie  m ie jsca  n a  cm en ta rzu d la  n ieb o 

szczyka n ie raz  d rożej zap łacić  trz eb a ! A 
d a ć  n a leży , że z ow ych  10 m ilionów  ,ua1^! 
c a r  k aza ł p rzy  tej sposobności u rw ać  d iu g ie  
d w a  m ilio n y  i te  użyć n a  in n e  ce le  - n a  
ce le  w ojskow e. R o b o tn icy  fiń scy  c h y b a  n ie  
sch w y cą  łap cz y w ie  tak  m arn e j p rz y n ę ty  i n ie  
pó jd ą  n a  w ędkę  do cara . .

W  tern po łożen iu  ży czy libyśm y , ab y  r i n  an  
d y a  d la  w łasn e j n a u k i o b zna jom iła  się z i- 
s to ry ą  Polsk i. Z n a laz łab y  o n a  tam  n ie  je d n ą  
n a u k ę , n ie  jed n ą  zap ew n e  zapow iedź przysz o 
ści. P ie rw ie j czy  później n ie  zostan ie  jej &  
d n a  in n a  d ro g a , jak  p rzeciw ko p rzem ocy  p °s 
taw ić  p rzem oc. *G w ałt g w ałtem  się o d c ls ,a ?’ 
ja k  p isa ł n asz  M ickiew icz, i z n iec ierp liw ości 
o czek iw ać b ęd z ie m y  chw ili, g d y  r ,n a n (  - 
w ejdz ie  n a  d ro g ę  rew o lu cy jn ą . J e d n a  ow e p 
łożen ie , je d n a k o w e  in te re sa  doprow adzić  m u s /ą  
do  śc isłego  po łączen ia  s i ł rew o lu cy jn i c  i 
i F in la n d y i, i b ędzie  to w ów czas pow a ,n j i 
zb liża jący  n a s  ku w spólnem u celow i 
p ro szen iu  te j c iem n e j i g roźnej c h m u ry , 
o to  pó ł św ia ta  w p o n u re j c iem n icy  t i z jm  
zow ie się ca ra tem  m oskiew skim .

Kuratorya trzeźwości

5 0 1 )  n ie d a w n a  p o licya  ca rsk a  w raz  z  m c- 
k tó rem i ugodow em i p ism am i w a ą  ^  i
b eb en  rek lam y , g łosząc św ia u,
wwej trosk liw ości « ^  
s tęp u je  do tęp ien ia  w śród tego m u » i j 
U tw o rzo n e  zosta ły  now e in s ty tu c je

k tóra  
a

k u ra -

to rv a  trzeźw ości, k tó rym  poruczoao  prow adze
n ie  tej sp raw y . N a rogach  u lic w idzim y juz 
n ieraz ' p stre  afisze, g łoszące o g łębok ich  p ra 
w dach , jak  naprz., «m e w tru n k u  zabaw a 
«trzeźw ość to zd row ie  > i t. d . . zap raszające  
n a  zab aw y  ludow e, przez te  k u rn to ry a  u rzą-

(1/1N ic jed n em u  zapew ne m u s ia ła  się  w ydać  
d z iw n a  taka  trosk liw ość. N ie jed n em u  m usiało  
sie u a śu n ać  p y tan ie  —  czyżby  rząd  rzeczyw i
ście żvczv"ł, żeby m u w yschło  z ło to d a jn e  z io - 
d ło . jak iem  d la  n iego  je s t w ódka 7 l  
każde dziecko w ie, że czw arta  częsc dochodow  
carsk ich  p ły n ie  n ie  skąd m ad. jak  z w o d k .  
a  obecn ie , g d v  w prow adzono m onopol, ca r, jak 
każdy in n y  kupiec, je s t poprostu  za in te re so w a
n y  bv  ludziska  zag lądali m ożliw ie gęsto i czę 
sto’ do jego c-kazionnvch ław ek* . J a k ie  w ięc 
w y rachow an ie  m ia ł rząd , gd y  szczerze czy  
o b łu d n ie  chce  zab ić  kurę, n io sącą  m u m  
ja ja  w ó d k ę?  R ozpa trzm y  nap rzód , skąd
now stała  m yśl o tych  «ku ra to ryach» .

P rzy  c iag łvoh  k łopotach p ien iężnych , w ja 
kich sie zn a jd u je  rząd  carsk i, m usi on  poszu
kiw ać c iąg le  now ych  ź ró d e ł dochodu, pozaz
d ro śc ił w ięc szynkarzom , k tó rzy  ze sp rzedaży  
sp iry tu su  n iez łe  rob ili m ają tk i, i p o stanow ił 
w p r o w a d z i ć  m onopol, t. j. u rządzić  tak, b y  m k „
onrócz n iego  n ie  m ógł sp rzed aw ać  w ódki, a  
w jec i n ik t oprócz n iego  n ie  m óg ł zag a rn iać  
zvsku  od sp rzed aży  napojów . Jeszcze  gd y  
p ro jek tow ano  m onopol, różn i lu d z ie  uczen i 
zw racali uw agę, że n ie  przysto i rządow i, k tó 
ry  m a jak o b y  od eg ry w ae  ro lę  o p iek u n a  lu d u . 
p row adzić  p ro ced e r w ódczany , c iąg n ąć  zysk i

te«-o co jego p u p ilo w i szkodzi. N a o b ro n ę  
s w ą n  rząd  tw ierdz ił, że w prow adza m onopol 
w łaśn ie  w  tym  celu , by  han d e l odeb rać  z rąk  
n ie s t o s o w n y c h ,  b y  zm nie jszyć  o d b y t w ódki. 
N a dow ód zaś, że takie, a m e  in n e  w ty m  
w y p a d k u  m a c h ę c i ,  zapow iedział, że, w p ro w a
d zając  m onopol, część zysku  o d d a  n a  w alkę
z p ijaństw em .

L ecz jak  z p ijań stw em  w alczyć  trzeb a  i  O tern  
daw no  rad zą  n a  ca ły m  św iecie  różn i m ą d rz y  
ludzie , i w iększość p rzyszła  do p rzekonan ia , 
ż,e p ijań stw o  je s t na jczęśc ie j sk u tk iem  nęd zy , 
z łe^o  o d ży w ian ia  się i c iem n o ty . Ż eby  w ięc 
leczyć  ra d y k a ln ie  tę  chorobę, trz e b a  u su n ą ć  
p rzy czy n ę  złego, a za tem  u su n ąć  n ęd zę  i c ie 
m notę. D la ll ,d u  p racu jącego  po trzeba  trzeź 
w ego i zdrow ego  życ ia  n ie  m oże b y ć  oddzie
lo n a  od in n y c h  jego  potrzeb . I  jeże li k to  
n a m  tw ierd z ić  będzie , że  p ijań stw o  je s t złem , 
to  m y, zgadzając  się n a  to, do d am y , że ró w - 
n e m  m u  z łem  je s t d łu g a  p raca , m a ły  zarobek , 
n iezd ro w e  m ieszkan ie , b ra k  ośw iaty , i jeże li 
k to  pow ażn ie  chce zw alczać p ijaństw o , zw al
czać też m usi razem  z n am i n ęd zę  i c iem notę .
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G dyby zaś kto upiera ł się i krzyczał głośno, j 
że je d y n ą  klęską i wrogiem ludu jest wódka 
i pijaństwo, że trzeźwość i wstrzemięźliwość j 
jest dla klasy robotniczej zbawieniem, to w i
dz ieć  w tern m usim y jedyn ie  albo głupotę, 
albo też ob łudną chęć bałam ucenia  ludzi oraz 
odw racanie ich uwagi od istotnej przyczyny 
nieszczęścia —  wyzysku kapitalistycznego i u- 
eisku rządowego.

Rzecz naturalna, że rząd carski do rozumnej 
i szczerej walki z pijaństwem nie miał ani 
chęci, ani zdolności. Istnienie cara tu  tak ści
śle jest związane z przyczynam i pijaństwa —  
nędzą i ciemnotą, że zwalczając pijaństwo m u
siałby chyba ca r  rozpocząć walkę z samym 
sobą. Obrał on sobie in n ą  drogę, n a  której 
m ia ł nadzieję nie tylko zyskać sławę dobro
czyńcy, lecz zarazem wzmocnić opiekę i dozór 
policyjny nad życiem ludu, który ze wzrostem 
świadomości coraz bardziej z rąk mu się w y 
myka. W  tym  właśnie celu ustanowił rząd 
«kuratorya trzeźwości •>. Spójrzmy przedcwszy- 
stkiem. kto w nich bierze udział.

G łówną rolę w kuratoryach odegrywają u- 
rzędnicy, przeważnie z policyi. Zapowiadano 
wprawdzie, że do u działu w kuratoryach rząd 
wezwie samo społeczeństwo, i nasi fabrykanci 
i panowie z ugody wrzeszczeli w niebogłosy, 
że oto łaska carska otworzy dla wszystkich 
ludzi dobrej woli szerokie pole dla pracy nad 
podniesieniem oświaty i zdrowia ludu. N atu
ralnie nie można było  oczekiwać, by rząd za
prosił — co byłoby najskuteezuiejszem —• 
sam lud do opieki nad sobą lub też przyna j
mniej wezwał do pracy światlejszych i rozu
mniejszych włościan i robotników. Rząd, mó
wiąc o pomocy społeczeństwa, m ia ł  rzecz prosta 
na  myśli bogatych panów i fabrykantów', któ
rych opieka nie wiele jest lepsza i zdrowszą 
dla ludu, niż opieka carska. Lecz i ta zapo
wiedź nie została spełniona. W  takiej naprz. 
W arszawie m ianowano wprawdzie aż 100 ku
ratorów, lecz są to członkowie honorowi, któ
rych naw et nie zawiadamiają o planach i p ra 
cach właściwego kuratoryum . Rzeczywistych 
zaś działaczy od trzeźwości jest 12, z nich iO 
moskiewskich urzędników z oberpolicmajstrem 
Liehaezowym na czele i 2 polaków, zaprzeda
nych carowi. 1 tacy ludzie mają nas w ż y ć  
moralności,  ależ nad nimi samymi trzebaby 
ustanowić kuratoryum  trzeźwości i moralności !*)

*) W edług u rz ę d o w y c h  S p raw o zd ań  na ztib.wfre'i by
w a ło  od 4.0 J o  f>0 ty s ,  josób. Jeśli naw et, połow a, b y ła  
d z ie c i, to  i ta k  7. k ażd e j z a b a w y  k u r a jp i ju tn  jjo lfi-y jnu  
m u s ia ło  o trz y m a ć  n ie  m n ie j, n iż  ły s .  ru b li .  Tym
czasem ' z f> z ab a w  o trzy m an o '' c z y s te g o  d o ch o d u  m u ie j ,  
n iż  (i tv s .  W ą tp liw e m  je s t ,  b y  na u rz ą d z a n ie  z ab a w  
w y d a n o ' aż U tv s . ,  te in  H ardz iej, że k u ra to ry u m  p o b ie ra  
s u b s y d y u m  ód rz ą d u . P y ta m y  sit; w ięc  p an ó w , c h c ą 
cy ch  n a s  u c zy ć  m o ra ln o śc i, g d z ie  r e s z ta  'i

Ale co mają robić to dziwne k oratory  u ? 
Zadaniem icli ma być dostarczanie ludowi ta 
nich rozrywek i zabaw, urządzanie umoralnia- 
jącyeh odczytów, dawanie za tanie pieniądze 
herba ty  i kawy i temu podobne rzeczy, m a ją 
ce odzwyczaić lud od używania wódki. Cóż 
to ma oznaczać? A  nic innego, jak chęć rządu 
wzięcia pod swoją opiekę i kontrolę rozrywki 

] i zabawy ludu. Tak samo dzieje się ze szkołą.
z bibliotekami ludowemi. Rząd rozumie do-

i brze, że bez nauki, bez czytania, bez zabawy
i rozrywki lud się nie obejdzie, i jeżeli nie

i znajdzie tego wszystkiego w jednem miejscu, 
poszuka gdzieindziej.  Pom im o więc, że go nic 
wzruszają wcale potrzeby duchowe ludu, woli 
on sam ułatwić mu chociażby częściowe tylko 
zadowolenie tych potrzeb, niż pozwolić na  za
spokajanie pragnienia u innego źródła bez kon
troli rządowej. W  pierwszym wypadku jakość 
i ilość s traw y duchowej zupełnie zależy od 
woli urzędników, a już ich w tern głowa, by 
ta s traw a nie na złe wyszła rządowi.

W idzim y więc, że urządzając kura tory a trzeź
wości, rząd carski n ie tylko kupuje sobie w 
oczach świata rozgrzeszenie za przyjętą na sie
bie w celach zysku łydę, szynkarza, mzpajają- 
cego ludzi. Oprócz tego spodziewa sic z tego 
pomysłu innych korzyści. Liczy wiec n a  to, 
że udając przyjaciela ludu, głośno trąbiąc o 
swej pracy dla dobra  masy pracującej, wkupi 
się w łaski robotników i włościan. W ten 
sposób zamierza władza przytłum ić wśród ludu 
rozwój świadomości, która pod wpływom n a 
szej agi tacy i rozpala się coraz jaśniejszym pło
mieniem i na  rząd lu jezdniczy  jako na- g łów 
nego wroga holu  wskazuje. Liczy i na to. że 
pod płaszczykiem walki z pijaństwem uda mu 
się przemycić, rozmaite odczyty i szopki rusy -  
f ikatorskie i wsączyć w duszę ludu choć trochę 
jadu earosławnego. W takiej W arszawie bę
dzie on postępował ostrożnie, bo ostatnia próba 
puszkinowska dowiodła mu, że tu świadomość 
ludu za daleko się posunęła, locz na prowin- 
cyi i głównie na wsi możemy oczekiwać n a j 
rozmaitszych kawałów w tym rodzaju.

Wobec, tego wszystkiego stanowisko św iado
mych robotników w stosunku do tego nowego 
pomysłu rządowego jest zupełnie wyraźne. 
Rrzedewszystkiem m usim y wyjaśniać wszys
tkim toWti zyszom. co właściwie oznaczają te 
szopki. Następnik ziiś każda próba domieszki 
carosławia i rusyfikacyi do zabawy i odczy
tów powinna się spotkać z naszej s trony ze 
stanowczym oporem i stosownem skarceniem. 
Użyjmy wówczas broń wroga n a  nas sk ie ro 
wana. przeciwko niemu samem u i zamiast za
mierzonego zasiewu pokory i uległości podsyć
m y ognia oporu i w a l k i !
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grube pieniądze [.rzez byłego j osła carskiego, Mureu-

m l  KRONIKA ZAGRANICZNA(•) K  _   ~

N I E M C Y .  Ruch robotniczy niemiecki sta ł się 
prawdziwą potęgą polityczną, z którą klasy panujące 
, rząd muszą się liczyć nu każdym kroku. Dwa i ćwierć 
miliona głosów, otrzym ane przez posłów socyalistycznych 
podczas zeszłorocznych wyborów do parlam entu niem ie
ckiego. dowiodły, że cała prawie klasa robotnicza n ie
miecka skupiła się już pod sztandarem  sceynlizniu. Rząd 
niemiecki stara  się wszelkiomi siłami stłum ić i zatam o
wać rozwój ruchu, który grozi 11111 blizką Śmiercią. Tak 
w zeszłym roku postawił wniosek, aby |mzbawić wszel
kich praw i swobód obywatelskich ludzi, dążących do 

przewrotu społecznego ■>. tj. w pierwszej linii soeynli- 
stów. Parlam ent większością głosów odrzucił ten  wnio
sek.

Teraz znów proponował rząd prawo, mające na celu 
■ ochronę robotników chcących pracować*. Nie szlo tu 
oczywiście o danie pracy tym tysiącom nieszczęśliwych, 
co z braku zajęcia m rą z g ło d u ; szło o obronę strajk* 
brecherów tj. zdrajców sprawy robotniczej, co łamią 
strejki lub idą pracować na miejsce strajkujących. 1 
znów większość posłów w parlamencie odrzuciła wnio
sek rządowy. Czy stąd należy wyprowadzić wniosek, 
że większość par! am entu niemieckiego składa się z so 
c jalistów  lub nawet ludzi, współczujących ruchowi ro
botniczemu ? B ynajm niej! Tylko przeciwnicy socya- 
lizmu trzym ają się dwóch różnych dróg w celu zwal
czania go. Jedni chcą go zgnieść gwałtownie, uciskiem, 
prześladowaniem , prawami wyjątkowemi i t. d. li ni 
znów tw ierdzą słusznie, że prześladowania socyalizn.u 
prowadzi głównie do wzmocnienia ruchu robotniczego, 
że dł igoletnie prawa wyjątkowe przeciw socyalistom 
w Niemczech nie tylko nic zatamowały ruchu, lecz 
owszem rozjątrzyły jeszcze bardziej klasę robotniczą 
przeciw władzy i popchnęło ją  do obozu socyalistycz- 
nego. Chcą oni raczej, by łagodnem postępowaniem, 
robieniem ustępstw robotnikom, zgadzaniem się na nie
które reform y, proponowane przez soeyalistów — po
zyskać sobie sym patye robotnicze i odciągnąć robotni
ków od socyalizinn. Dla tego odrzucili w tym  i zesz
łym roku oba projekty rządowe, zmierzające do prze
śladowania socjalizm u. Lecz i ci i owi mylą się. Ani 
prześladowania', ani ustępstwa nie zatam ują rozwoju ruchu 
robotniczego, lecz przeciwnie wzmogą jeszcze zaufanie 
robotników do socyalizmu, do robotniczego ruchu kla
sowego, tej jedynej, najlepszej i wypróbowanej broni 
proletaryat.u. walczącego o swe wyzwolenie.

F R A N C Y  A. Opowiedzieliśmy już w Nr. 29, co 
to jest ta głośna «sprawa Drejfusa*. o której piszą 
K uryerki i Dzienniki od dwóch lat hlizko i która jest 
już tak dawno osią całego życia politycznego we Fran- 
i-yi. Obecnie sprawa ta weszła na dobrą drogę i p ra 
wdopodobnie wkrótce się skończy, l ’od naciskiem wszy
stkiego. co jest uczciwe we Francyi, a przedewszystkiem 
naszych towarzyszy francuskich, odbył się w Paryżu 
sąd wyższy (kasacyjny), który orzekł, że D rejfus został 
skazany bezprawnie, i że należy go drugi raz sądzić. 
W yszły przytem  na wierzch rozmaite brudne sprawki 
generałów i innych wysokich dostojników wojskowych, 
którzy nic wahali się fałszować papiery, kłamać i oszu
kiwać. byle wtrącić nieszczęsnego kapitana n a  wygnanie 
i nic skompromitować generałów i różnych dostojników. 
Pom iędzy innymi kom prom itacja dotknęłaby i rządu 
moskiewskiego. Krążą bowiem pogłoski, że jeden z 
dokumentów, dowodzących jakoby w iny D rejfusa, zo
sta ł sfałszowany i sprzedany rządowi francuskiem u za

liejina.
Ee Creusot (ezyt. Le Krezo), jeden z najważniejszych 

centrów  przem ysłowych F ra n c ji, był niedawno wido
wnią ciekawego strejku. Miasto to liczące około 80 
tysięcy mieszkańców, składa się wyłącznie z robotni
ków- wielkich zakładów przemysłowych, należących do 
jednego właściciela ; są tam zakłady hutnicze, górnicze, 
budowa maszyn i armat. Ciekawem jest to, że wła
ściciele fabryki uchodzą za pierwszorzędnych filantro
pów i są sławni w całej F ran c ji ze swych w y j ą t k o w y c h  
dobrodziejstw. W rzeczywistości płaca robotników wy
nosi l i i )  ół miliona franków, a  fabryka wydaje rocz
nie do 3 i pół miliona na rozmaite zakłady dobroczynne 
jak szpitale, szkoły itp. Korzystając /. tej opinii, zarząd 
fabryki uważa się za •opiekuna* robotników, w trąca 
się w ich życie pryw atne i wogóie obchodzi się z nimi, 
jak z dziećmi, a raczej jak z pasierbami, nie pozwala
jąc robotnikom ua ż a ln e  samodzielno kroki, tak że przy 
wyborach nakazywano pod groźbą wydalenia głosować 

j zawsze 11a tych kandydatów, jakich chce fabrykant.
1 Dccz robotnikom dokuczyła «opiuka*. i postanowili za- 
j  żądać tego, co im się należy, i nie oglądać się na 

łaski fabrj kanekie. Fo krótkim strejku robotnicy od
nieśli wspaniałe zwycięstwo. Zgodzono się na wszys- 
skie ich żądania; między innenii nie wydalono ani 
jednego z przywódców i musiano uznać nowe stowa
rzyszenie robotnicze, które się utworzyło na skutek 
strejku.

R E  L G  I  A. "Wiadomo, że robotnicy belgijscy wy
walczyli sobie w r. 1898 za pomocą powszechnego stre j
ku — powszechne prawo głosowania do parlamentu. 
"Wprawdzie ludzie bogatsi rozporządzają 2 -ma i 3-rnn 
głosami, podczas gdjr robotnik jednym  tylko głosem — 
ale zawsze każdy obywatel ma prawo gł j s u . i nowe to 
prawo było olbrzymim krokiem naprzód. Jakoż wybo
ry  okazały, że socyaliści m ają po swojej stronie ogro
mną większość ludności robotniczej i przy wyborach 
pozyskali piątą część wszystkich posłów dla siebie. 
Parlam ent czyli Jzba belgijska składa się teraz z n a 
stępujących partyi politycznych: klerykałów, którzy 
m ają większość w Izbie i rząd w swoich rękach; de
mokratów chrześciańskiek, którzy pod wpływem socya
lizmu odłączyli się od klerykałów i zbliżyli się do 
ruchu robotniczego; um iarkowanych liberałów, radyka
łów i wreszcie soeyalistów. W szystkie te  part.ye, sta 
nowiące opozycye przeciw klery kałom i ich rządom, 
postanowiły zwalczać ręka w rękę p id  przewodnictwem 
soeyalistów rząd teraźniejszy.

Rząd uląkł się i. aby zażegnać pewny upadek, jaki 
go czekał przjr przyszłorocznych wyborach, postanowił 
zmienić prawo wyborcze tak, aby zapewnić sobie pa
nowanie jeszcze na  długie lata. Opozj'cya postanowiła 
na to wywołać w całym kraju silny pro test przeciw 
tem u projektowi rządu, a gdyby mimo to rząd upierał 
się przy przeprowadzeniu prawa wyborczego w Izbie
  to cała opozycya m a opuścić Izbę i przenieść się
na ulicę, to znaczy ma zmusić rząd przy pomocy ludu, 
w razie potrzeby nawet drogą rewolucyi — do ustąpie
nia.

W  istocie tak się też stało. Belgia cała przez kilka 
dni była widownią gwałtownego oporu ludu przeciwko 
zamachom party i klerykaluej. Rząd na razie chciał 
stłum ić opór siłą  — ściągnął do stolicy żandarm eryę 
i policyę i w ypuścił ją  na  manifestantów. Lecz lud 
belgijski nie cofnął się przed walką ■— w Brukselli 
stanęły  barykadj’, krew się polała, na  pałasze i bagne
ty  Ind odpowiedział gradem kamieni. W  innych mia
stach odbyły się poważne dem onstracye przeciwrządowe. 
a robotnicy zapowiedzieli, że porzucą robotę i przyjdą 
na pomoc walczącym w Brukselli towarzyszom. De- 
monstraoye kończyły się okrzykami na  cześć rzeezypo- 
spolitej. Cały kraj wyglądał jak przed rewolucyą, a



6 R O B O T N I K Nr. 32

król, wystraszony groźną postawą ludu, nakazał mini
strom odwrót. Projekt rządowy cofnięto i obecnie przy
stąpiono do wypracowania nowego projektu reformy, 
projektu, który, będąc ułożony pod wrażeniem odniesio
nego przez lud zwycięstwa, będzie musiał zapewnić 
zwycięscy szersze prawa. Dzielni towarzysza belgijscy 
dali więc przykład wszystkim robotnikom, jak walczyć 
nałoży o swe prawa.

10 maja miał miejsce w Belgii powszechny strejk 
górników, który objął do 80.000 ludzi. Żądano pod
niesienia płacy o 2(> procent. Fabrykanci sprzeciwiali 
się ze wszystkich sił, mówiąc otwarcie: «jeftli robotnicy 
teraz zwyciężą, to od dziś dnia nie my. ale oni będą 
rządzili w naszym przemyśle*. Po kilkutygodniowej 
walce strejk skończył się częściowem tylko zwycięstwem  
robotników, którzy uzyskali 5 do 10 procent podwyżki. 
Powodem niezupełnego zwycięstwa była. oprócz zacie
kłości fabrykantów, nie dość silna organizacja robotni
ków.

Na Wielkanoc robotnicy brukselscy obchodzili uro
czyście otwarcie nowego Domu Ludowego, (imach ten, 
wystawiony przez sccyalistyczuyeh robotników, koszto
wał blizko pół miliona rubli i należy do wspanialszych 
gmachów w całej Belgii. Położony jest w najpiękniej
szej górzystej części Brukseli i zawiera w sobie ka
wiarnie, magazyny współdzielcze, masę sal do obrad, 
z których największa może pomieścić do sześciu tysięcy 
ludzi.

A U S T R Y A .  W Brnie móhawskiem strejkuje 
12.000 tkaczy, żądających 10-godzinnego dnia roboczego, 
Strejkująey trzymają się dzielnie. Zapomogi pieniężne 
płyną zewsząd : między innemi Główny Zarząd Związ
ków fachowych w Wiedniu nałożył na wszystkich zor- j  

gunizowanych robotników w całej Austryi podatek ty- i 
godniowy po 5 centów (4 kop.) na rzecz strejkujących. |

Walka o 10-gódzinny dzień roboczy w przemyśli1 I 
tkackim rozpowszechnia się i na inne miejscowości: j 
przygotowują się podobne strejki w różnych miastach 
Austryi i Niemiec.

D A N I A. Stolarze w liczbie 3.500 zastrejkownli. j  

Ponieważ kasy fachowe duńskie są dobrze uposażone, 
i strejk udałby się napewno — majstrzy postanowili 
uciec się do ciekawego środka. «Nietrudno jest — mó
wili sobie — utrzymać 3.500 strejkujących, ale trud
niej będzie utrzymać 30.000-. I umówili się fabrykanci 
między sobą, aby zawiesić roboty w całym przemyśle 
budowlanym, fabrykach maszyn i odlewniach. < W ten 
sposób zrujnujemy całą organizację robotniczą — po
wiedzieli sobie -  ■ będziemy potem rządzili według 
swojej woli, jak szaro gęsi-. Wyrachowanie nic g łu 
pia — lecz robotuicy trzymają się dzielnic, pomoc p ły
nie, zewsząd, między innemi z zagranicy, z Anglii i 
Niemiec — i jest nadzieja, że się fabrykanci w swych 
mądrych i podłych obliczeniach przeraehują.

]
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Łódź.

0 1  8 E K N 1 A 0  O T, I) A M K I? A. Przed żioloue- 
mi Świętami robota powinna się kończyć o 4-ej, lecz 
p. fabrykant pożałował tych paru godzin pracy i w 
ostatniej chwili wywiesił ogłoszenie, by ludzie pracowali 
do O-ej. Robotnicy jednak nie zgodzili się na to i o 
4 rzucili robotę, lecz bramę znaleźli zamkniętą. Zrobił 
się krzyk, wyleciał sam Goldamer i odrazu wsiadł z gó
ry na pierwszego z brzegu ślusarza: albo psu zaraz 
wróci do roboty, albo nie ma pan u mnie miejsca. Siu- ! 
?an wracać nie chciał i zaczął szarpać furtkę, inni mu i  

pomagali, tak że musiano robotników wypuście, i p. fa- ! 
brykant uległ przed solidarnością robotniczą.

Ab naszej kasie brackiej dzieją się nadużycia. Nie 
na tô  przecie składamy nasz grosz krwawo zapracowa
ny, ażeby administracj a rozdawała gó swoim faworytom, 
nasi delegaci powinni energiczniej bronić naszego g ło 
szą, a ji. kontrolerowi radzimy, aby sio liczył ze zda
niem delegatów. Musimy też pomyśleć o osunięciu 
lekarza Krukowskiego, który więcej dba o interesy fe
bry kanta, niż o nasze zdrowie, chociaż za to utrzymuje 
zapłatę.

P II Z Ę I) Z AL N I A S I  I, B KUS Z T E J N A. .Mie
liśmy' w ostatnich czasach parę drobnych utarczek z 
wyzyskiwaczami. Motaczki dostały kiepskie fiegarny 
bez podniesienia ceny. tak że zamiast 4-rublowego za
robku tygodniowego miałyby najwyżej 3 rs. CO kop. 
Lecz motaczki nie dały się skrzywdzić — wystąpiły 
wszystkie razem o podwyższenie płacy i zmusiły ustą
pić swym słusznym żądaniom. Przykręcnc.zom 'znowu 
chcieli obciąć od rubla szpiuorskiegn” ci więc udali s ic  
zawczasu do obermajstra i zapowiedzieli, że nawet za 
tę cenę, jaką otrzymywali, pracować nie będą. Zostali 
jadnak przy starych cenach, bo nie umieli sobie dać 

I rady ze szczwanymi lisami Beymom i Alnrgu'emm - 
I zamiast działać gromadnie zgodzili się pojedynczo cho

dzić do inspektora fabrycznego. Pamiętajmy, że oglą
danie się na łaski lub sprawiedliwość inspektorów czy 
fabrykantów nic nam nic da.

Zatargi te zdołały jc< n ik naszrnsżyć Beymego i 
Margulesa, którzy, widząc, jak ludzie ‘nie tak łalwo 
dają się wyzyskiwać, srożą się jak lwy. szukając przy 
czyny i źródła niepokoju. Chcą oni wydusić «sektv‘-, 
jakie powstały w fabryce. Przy każdym zatargu dopy
tują — kto was uczy, kto podburzył? Oj, panowie, 
zaniechajcie lepiej tej szpiegowskiej ‘ roboty, bo może 
was spotkać przy niej jaka przykrość!

Radom.
Nasza klasa posiadająca i uprzywilejowana przez los 

przyzwyczaiła się uważać robotników, rzemieślników 
i wogóle ludzi pracujących za jakieś istoty niższe, go
dne pogardy. Są to zabytki czasów j ańszczyźnianycli, 
których panowie się nie pozbędą, dopóki ruch robotni
czy i stała walka z wyzyskiem nie weisnie do zakutych 
głów posiadaczy tej oczywistej prawdy, że nie próżnia
ctwu, lecz pracy należy się szacunek. Niedawno u nas 
zaczęto budować kościoł, i do komitetu nadzorczego 
księża powołali rozmaitych < szanownych próżniaków 
pomijając rzemieślników, chociaż z pewnością większość 
pieniędzy na budowę została złożona z groszy'- ludzi 
biednych. A gdy do ks. Puławskiego doszła wiadomość 
o niezadowoleniu z powodu tego wśród rzemieślników, 
na kazaniu niedziclnem powiedział: wybraliśmy do

j komitetu nie żadnych krawców, szewców albo innych 
I szubrawców, lecz ludzi godnych zaufania*. Takie wy- 
j stąpienie wywołało powszechne oburzenie, tak że lis.
{ Puławski musiał się tłumaczyć na następnych kazn- 
I niach.
j /  powodu aresztowań i rewizyi w kwietniu !)S roku 

nadeszły obecnie w yroki: Kamiński — 10 dni aresztu 
policyjnego, Frąckiewicz — miesiąc i Przyłuski — 3 

i tygodnie. Ciekawem jest. że Przyłuski. u którego zna- 
leziono najwięcej rożnych wydawnictw, przesil dział 

: najmniej pod śledztwem (Rumińskiego zresztą wcale nie 
brali) i otrzymał wyrok mniejszy. Nic dziwnego, sam 
Przyłuski się przyznawał, że dawał zeznania i wska
zywał żandarmom na różne osoby, które jakoby uważał 
za szpiegów. Jest to głupie wykręcanie się z brzyd
kiego postępku, za który należałaby się p. Przyłuskie- 
mu nauczka.

Kielce.
AVielkie wrażenie wywołały u nas proklamaeye ma

jowe, rozpowszechnione po eałem mieście i okolicy. 
Nie pozostały one bez skutku — na I Maja stanęły 
cegielnia Siekluekiego (koło 80 robotników) i kopalnia
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marmurów kieleckich w Chęcinach (do 40 ludzi). Mie
liśmy tu niedawno wypadek, świadczący, jak pod puuo- I 
■wanien) cam  życie każdego człowieka nie jest p wonni. 
Koło prochowni wojskowej władza postanowiła z .mknąć i 
drogo, i w tym celu postawiono żołnierza na warcie. 
W  paro dni potem chłopak jakiś, nie wiedząc ni ■ o za- i  

mknięciu drogi, w jechał z wozem na nią. .j iłnierz 
krzyknął nań. żeby zawracał, lecz chłopak, nie rozu
miejąc, o co chodzi, jechał dalej. Wówczas' ż iłnierz 
strzelił i położył trupem  biednego chłopcu.

O strowiec.
W  poniedziałek 26 czerwca chłopcy z hakam i w li

czbie kilkudziesięciu wystąpili z żądaniem podwyższenia 
plaoy. Dotychczasowy .on ich wynosił 40 kop., lecz 
ji tn m ajster Łukaszewicz zawsze tak kręcił, że chłopcy 
nie tylko nie dostawali procentu, ale i z tych 4 )  kop. 
brakowało przy każdej wypłacie po parę kopiejek. F a 
bryka sprowadziła sobie na pomoc przeciwko zbuntowa
nym chłopcom tutejszego przedstawiciela władzy — 
starszego strażnika, który pobiera od fabryki sta łą  ła 
pówkę. Strażnik aresztował zaraz kilku. Zrobił to d la 
postrachu, bo przecież sam on bez rozkazu nie ma pra
wa tak postępować. Lecz ludzie u nas jeszcze mało 
s ą  Świadom i i boją się wszelkiego zetknięcia z władzą 
— a taki strażnik wydaje się wielu straszną potęgą.
I w tym wypadku działalność strażnika poskutkowała, 
.luż po południu chłopcy poszli do roboty, bojąc się 
losu aresztowanych, których zresztą po rozpoczęciu robo
ty  puszczono. Szkoda, że chłopcy nie okazali więcej 
bartu  i odwagi: przekonaliby się sami i przekonali in- 
"vch, że zwycięstwo nic jest trudnem , gdy wśród wal
czących panu e zgołność i świadomość.

Froklaimicye majowe ogromnie nastraszyły  zarząd 
f ibryki. Zwołano naradę dla postanowienia, co robić 
należy wobec tego. że do fabryki już się zakradł socy- 
alizm. Nie wiemy, co ci panowie uradzili, jesteśm y 
jednak pewni, że ich m ądre głowy nie znajdą Iek irstw a 
na tę biedę.

Pabianice.
Dawny m ajster tkacki u Endera, niejaki Robowski 

założył niedawno tkalnię do współki z Preisem. W 
początkach, żeby ściągnąć do siebie robotników, podwyż
szył nieco płacę w porównaniu do innych fabryk. Kiedy 
zaś nabrał już dostateczną ilość robotników, zaczął un 
obniżać ceny. Żeby skuteczniej otumanić swych ludzi, 
urządził dla nich 2 majówki i tam szeroko gadał robo
tnikom o sobie, prosząc, by mu zapomnieli jego bez
względność za czasów majstrowstwa u Endera, gdyż 
wówczas musiał być posłusznym swem u pryncypałowi. 
obecn ie  zaś chciałby płacić drożej, lecz nie może, bo 
s ię  dopiero dorabia. Następnie zawracał głowę patryo- 
tyzmem, radząc się trzym ać jego, jako polaka, a nie 
t.iemców. No. no, znamy się na farbowanych lisach! 
Patryotyzm  pana Robowskiego bodaj więcej jest patryo- 
tyzmem kieszeniowym, niż jakim innym , a robotnicy 
nie powinni się dawać strzye jak owieczki, bez względu 
mi to, czy nożyce trzym a nieiniec, żyd czy też rodo
wity polak, przysięgający, że m iłuje ojczyznę nade- 
wszystko.

Białystok.
Mamy obecnie nową władzę — zmienili policmajstra 

i naczelnika żandarmów. Nowi, osobliwie policmajster 
Metlenko, postanowili się odznaczyć i wykryć siedlisko 
I untu socjalistycznego. Metlenko wkrótce po przyjeź- 
dzie wezwał wszystkich rewirowych i stójkowych i ka- 
z ił im w przeciągu 2 tygodni wyśledzić, kto buntuje 
nbotuików  oraz kto rozdaje książeczki zakazane, gdyby 
z iś rozkaz jogo nie został spełniony, i soeyalisci n ie 
wynalezieni, to p. policm ajster miał rozpędzić na  czte
ry  strony  świata całą poMcyę białostocką. M inęły j e 
dnak już miesiące, a skutków pracy p. Metlenki nia

w idai — socyalizm jak istniał, tak istnieje, i jeżei" 
nieiaz praca nasza kuleje, tu z pewnością me zj winy 
p. Metl mki, lecz naszej własnej.

Strejk krawców skończył się częściowym zwycięstwem 
cze.aumków.

Z farbiam i p a n w ej i pralni chem i
cznej Ch. Gabera.

Mało jest wyzyskiwaczy, wysysających tak strasznie 
siły i pracę robotniczą, jak Cle ber. Pracują u niego 
prawic tylko robotnicy wiejscy, bo kto pnbędzie u nie
go trochę i dowie sic od robotników z innych fabryk, 
ile zarabiają, to zaraz go rzuca. Mężczyźni zarabiają 
po pół rubla dziennie, a kobiety po 50 groszy, .lak 
kto się upomni o wyższą płacę, to (reb-r zaraz wyrzuca, 
krzycząc, że takich buntowników może oddać policyi 
i rozkazu, aby ich wsadzono do kozy na 8 miesiące. 
Niedawno robotnicom, co pracowały przy naciąganiu 
bejcowanych pończoch na szablony, oberwał płacę, tak 
że zamiast, il kop. od tuzina zaczął im płacić półtora 
grosza. Ale tego nie dosyć. ÓYilząo, że ono przy 
pracy od 4 rano do 0, 10, a nieraz i do 12 w nocy 
zarabiają jeszcze jako tako, postanowił oberwać jeszezę 
pół grosza. Lecz na to robotnico nie chciały się zgo
dzić. On im nawym yślał od choler, n u to , flonder itd.. 
one mu też nie zostały dłużne odpowiedzi, i wreszcie 
kazał podpisać im książki jako buntowuiozkom żeby 
nigdzie roboty znaleść nie mogły. Odgrażał się jeszcze, 
że na Sybir poszle. .ledną tylko głupią, co mu do nóg 
padła, zatrzym ał w fabryce. Niedawno też rzucił u 
niego robotę furm an, którego haniebnie wyzyskiwał, 
a on przez złość posłał do mego do domu sołtysa ze 
strażnikiem , żeby zrobić rewizyę. czyr nie ma czego 
fabrycznego w domu. ale ich m atka furm ana miotłą 
przepędziła. Przypom inam y panu Goberowi, że póty 
dzban wodę nosi, |ióki się ucho nie urwie, i żo robot
nicza cierpliwość ma też swoje granice... Jeden lub 
dwa wypadki solidarnego oporu, a w ostatecznym razie 
dotkliwsza nauczka przekona pana Ocbcra, że w obec
nych czasach należy miarkować chciwość w wyzysku 
i zapał w języku w stosunkach z robotnikami.

W arsztaty kolei terespo'sk i6j.
Tyle już pisaliśmy do «Robotnika-, o warunkach p ra 

cy w naszych warsztatach, o nadużyciach i szopkach 
rusyfikaoyjnyeh ze strony władzy, że chyba czytelnicy 
już dokładnie są z tein wszystkiem obzuajomieui. N a
suwa się tylko pytanie, czemu robotnicy znoszą cier
pliwie te  prześladowania, czemu nareszcie nie pójdą za 
przykładem  innych i nie skorzystają z czasu, gdy jest 
dużo roboty, by postawić swe żądania. Czyżby czekali, 
żeby Mejer albo inny jaki dyaheł rozczulił się uad n a 
szą nędzą i zajął się poprawieniem naszego losu? Lecz 
znaną jest rzeczą, że dopóki sami robotnicy o sobie nie 
pomyślą i nie poprą swych żądań wystąpieniem  solidar- 
uom, to wyzyskiwacze nie uważają ich za ludzi. I 
jeżeli teraz palce nam z butów wyłażą, to z naszą po
korą doczekamy się tego, że wcale bez butów chodzić 
będziemy. A nie można powiedzieć, żeby wśród nas 
mało było ludzi świadomych, tylko niestety zbyt wielu 
światło pod korcem trzym a i nie udziela go innym  
mniej świadomym kolegom.

Fabryka ,,Wulkan" na Pradze.
Zarobki mamy coraz gorsze, gdyż nam ciągle obci

nają, jak gdyby um yślnie obliczali, żeby nam na chleb 
tylko wystarczyło. Robotnicy pracują i na  lon, i na 
akord. Lon ślusarze i tokarze m ają do 1,20, co po 
odtrąceniu św iąt wypada 20 rs. na miesiąc. Akordo
wym to nie tylko fabrykant obciąga, lecz i panowie 
brygadyerzy robią to na swoją rękę — szczególniej 
w oddziale blacharskim. Ody dadzą robotę, to bryga
dyerzy pędzą tak, że w yżyłują człowieka co się zowie
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*  jak  przyjdzie do obrachunku, to brvgadyer, co nic 
praw ie nie rob ił, bierze 40 czy 50 rs., a robotnicy 
otrzym ują  jakie 10, 12 rub li. A  niech no który pójdzie 
się upomnieć do m ajstra Oleeuta. wykazując'’ n iew ła
ściwy podział, zaraz u s ły s z y : szukaj pan sobie fa b ryk i 
innej, gdzie lep ie j płacą.

W  wydziale ślusarsko-kowalskim m ajster Kozłowski 
przez pochlebstwo i lizusowstwo otrzym ał swa posadę, 
bo na robocie wcale się nie zna, teraz więc stara się 
wyrobić sobie dobrą opinię w fabryce uciskaniem robo
tn ików .  ̂ Ceny daje jaknajmniejsze, tak że najwytraw
n ie js i nie zarobią u niego więcej niż 1 lub 1.20 dzien
nie, a bywa i 70 kop., przytem  sztrafu je niemiłosiernie. 
.Nic dziwnego, że ludzie u niego mają się gorzej niż 
więźniowie w X  pawiliouie.

Na starym W ulkanie pracuje dużo kobiet, wśród któ
rych mało jest świadomości, trzeba, żeby towarzysze 
się postarali o rozszerzenie św iatła  i w iedzy i pomiędzy 
niemi. Ź le jest nam. robotnikom w naszej fabryce, nie 
gorzej zapewne jest ludziom w ciężkich robotach — na 
katordze. Koniecznie musimy się postarać o polep
szenie swego losu. Towarzysze! niech zapauuje po
między nami jedność a ła two przetrzem y rogów naszym 
guębieielom.

Z fabryki Blur.ka, Nowolipie 4 6 .
W  pierwszym tygodniu maja m ajster Chojnacki w 

porozumieniu z właścicielem postanowił płacić od szo
rowania amerykańskich skór nie po 10 kop. jak dotych
czas, lecz według jakiejś t a iy f y : do (J8 funtów  po 7 
kop., cd CS do 100 |o  8 k ip . a od 100 po 10 kop. 
Robotnicy nie zgodzili się i dali książki do podpisania. 
Fabrykant puścił wszystkich, w ybra ł ty lko  dwóch szo- 
rowników lizusów i ich zostawił. A na miejsce tych, 
co rzuc ili robotę, majster nak łon ił charowników. aby 
poszli szorować. Z tych charowników Krzykaczow'i 
należy się dobra nauczka, bo go n ik t nie pyta ł, a on 
sam zgłosił się, żeby go wzię li do szorowania.

D rugi majster Ilakke  Ferdynand nie dość, że ma 
pensyę tygodniową, ale ciągle wyzyskuje podwładnych 
robotników, z chłopcami źle sic obchodzi, b ije i w y
myśla. robotników ciągle szpieguje. Za te zasługi da
row ał mu fabrykant stary dywan z.pud stołu. Od nas 
też należy mu się upominek.

Z fachu lakierniczego.
Po wygraniu stre jku  ostatniego mamy t  *rnz walkę 

nową, lecz nie z majstram i, a pomiędzy robotnikami, i 
W stre jku bra li udział ty Iko powozowi lakiernicy, fa 
bryczni zaś, składający się przeważnie z ludzi starszych, j 
nawykłych do jarzma, nie chcieli w ystąp ić 'do wspólnej ; 
walki, tw ie rdz ili bowiem, że nic z t e g o 'nie będzie. Ale 
obecnie, gdy po strejku powozowi pracują t*'godz in  i 
o trzy  n u ją  wyższą zapłatę, fabryczni zaczęli rzucać fa- j  
bryk i i w warsztatach proponują majstrom pracować d łi l-  ! 
żej o gtdzinę. byle mieć większy zarobek. Przez tę j 
konkurencję jesteśmy zagrożeni strat i owoców naszego 
zwycięstwa. Lakiern icy fabryczni zamiast psuć zarobek 
towarzyszom pow inni stanąć do walki ze swvm i w yzy
skiwaczami w fabrykach. W tedy n i ’ będą potrzebowali 
uciekać z fabryk i m uczą swoich p ry  e jpa lów  szacun
ku dla robotników, z krórych j ra y żyją.

Piekarnia Xnpiwn.ckiego Leszno 4 6 .
Upom nieliśm y s:ę ni. dawno o skróceń e nocnej pra- 

cy, nio chcieliśmy bowiem pracować 1? godzin łez 
przerwy, co do dziennej, to jesteśmy z niej zadowoleni, 
bo trw a  8 g idz iu . Narazić K rop iw nicki wezwał za 
zgodą fobotnikow na są l inspektora, Jeez ten, uznajac 
widocznie, że Kropiwńickiom u dzieje s:ę za w ielka 
krzywda od naszego św ida  co 2 tygodnie, chciał j-sz - 
cze przedłużyć robotę dzienną. Na to nic zgodziliśmy 
się, a niektórzy robotnicy powoływali się na rozkład

pracy u Łapińskiego. K rop iw n ick i chętnie przystał r.a 
to, by u siebie wprowadzić podobny- rozkład, i wydele
gował k ilk u  robotników, żeby się dowiedzieli, jak jest 
u Łapińskiego, ttkazało się jid u a k , że tam jest gorzej 
niż u nas, gdyż tam praca dzienna trw a  od 7 do 7 z 
dwugodzinną przerwą, a nocna (d  !ł do 7 bez przerw y. 
Zaproponowaliśmy wówczas Kropiwnickiem u, żeby zo
stawić wszystko tak, jak było, ty lko  żeby skrócić p r a c ę  
nocną, dobierając więcej ludzi.' Tak też s i ; i stało". 
K rop iw n ick i p rzy ją ł szesciu ludzi, i teraz pracujemy 
w nocy 10 i pół godzin zamiast poprzednich 12.

B y ło  u nas 5 robotników, którzy pracowali ciągle na 
noc i nie m ie li nigdy święta. Obecnie i oni w ystąp ili 
z żądaniem o zapłacenie im za te godziny, które p rz t-  

J pracowali po nad 8 godzin, gdyż ty le ty lko  im się nn- 
i K'ży pracować, gdy nie mają święta. K rop iw n ick i m u 

s ia ł zapłacić jednemu 113 rs., 2 — 40 rs., 3 — Oli,00,
4 j  . . * * •  > 5  — 7 rs. A teraz wszyscy oni praeuia 
tak, jaJ; inu i.

Berdyczów.
"W łaściciel garbarni Burn iu, znany ze swego skner- 

J stwa i chciwości, nio zważając na ostatnią ustawę fa - 
j bryezną, dotychczas n ie-w prow adził żadnych zmian w 

swym zakładzie. Robotnicy wśród niemożliwych wa- 
j  runków hygienicznych pracują 13 godzin za lie lią  opłatę ; 
i praw ideł fabrycznych i książek rachunkowych niema 

wcale. Przytem bardzo często bez żadnych powodów 
w łaściciel zatrzym uje Część zarobku, jeże li zaś robotnik 
upomni się o resztę należności, grożą mu natychm ia- 

j stewom wydaleniem.

Przegniło deski podłóg, kompletny brak poręczy i in 
nych urządzeń ochronnych ustawicznie nnrażnja pra
cujących na kalectwo. Vć tym  roku b y ł wypadek 
śmierci wskutek wpadnięcia robotnika do wrzącego od- 

i  " ai'u kory. Ody rodzina o fia ry  wszczęła proces, fa
brykant pośpiesznie postawił b a rie ry  i zw a lił winę na 
robotnika, tak że władzo odmówiły odszkodowania. 
M iejscowy inspektor fabryczny zwiedzał niejednokrotnie 
garbarnię, lecz zapytawszy mechanika w obecności w ła 
ściciela, czy wszystko w porządku, o trzym ał naturalnie 
twierdzącą odpowiedź i z łią ó w ką  w kieszeni i spo- 
kojnem sumieniem powracał z <rewiz.yi*. L d y m o ih a -  
nik powiedział ius| ektorowi na osobności, że żaden 
punkt ustawy nie jest przestrzegany. D urk in  w bruta l
ny sposób w yda lił go ( poszol wen*). Powyższe fakty 
są typową illust rac ją  do fabrycznej ustawy. Wszech
mocny rubel fabrykanta, sprzeflajność carskich urzęd
ników, ciemnota i nieświadomość roi otników, nie poj
mujących znaczenia solidarne o w st ieuia jr z tc .w  
nadużyciom, czynią, wszystkie piawa, w,,nawinie n ie r  
w' obronie* proletary atu, bańkami m jd la n rm i. k ió iv  p ię
knie wyglądają zdaleka, lecz przy najiżejszem dotknię
ciu obracają się w niwecz.

Sosnowiec.
N A  K O P A L N I  K 0 8 Z E L E 1 V  we wtorek czer

wca 20-go rano zastrejkowali wszy scy- ro l.o tn ii v. za
dając, alęy i,d wózka ] ocisadzki płacono nic l>. a l i i  
kop, (Z powodu rabunkowej gospodarki robota na nu
merach zawaliła się, po ezem wszystkich górników w zię
to do sypania podsadzki). Z jaw ił się nartsztygnr Szad
kowski  i chciał zapędzić ludzi ile r o b o t y ,  striszac gór
ników tern. że kozacy są hiizko. l.eez to nas nie za
straszyło. i luwlsztygar poszedł z kwitkiem . Posłano 
po, zawiadowcę Gcbetnern i ten przestraszony zgodził 
się na nasze żądania i obiecał, że będzde płacić c o n a j- ' 
m nie j I.dO rs. dziennic. Poszliśmy więc do r o b o t y  ■ 
i chcenie czekamy, czy p. zawiadowca słowa dotrz; ma.
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Ugoda nie daje za wygranę pomimo tyle 
dotkliwych porażek, których za czas swegb ist
n ienia doznała. Zdawało się, że potem, gdv 
z memoryału ks. Imeretyoskiego powszechnie 
się dowiedziano, iż rząd nie traktuje jtoważnie 
lokajskich omizgów, niemożliwemi. przynajmniej 
na razie, staną się próby urządzania szopek 
ugodowych na szerszą skalę. Widocznie jed
nak przywódcy ugody ochłonęli już z ponie
sionej klęski, ho znowu z uporem godnym le
pszej sprawy przystąpili do swej roboty. Po
lityka  ugodowa, jak wiadomo, polega na prze
konywaniu rządu, że polacy wyrzekli się walki 
z przemożnym wrogiem, pogodzili się z losem 
i gotowi są żyć wspólnom życiem z państwem 
zaborczem, dzieląc szczerze jego bole i rados
ne. Stąd pochodzą te usilne starania ugodow- 
ców, by polacy głośno i publicznie brali udział 
we wszystkich poważniejszych przejawach życia 
rosyjskiego, a natomiast by ro s y ’.nie pod tym 
luo owym pozorem byli wciągani w nasze w ła
sne życie.

Obecnie właśnie za staraniem ngodowców 
urządzono próbę zamanifestowania przed całym 
światem wugóle. przed rządem zaś moskiew
skim w szczególe, łączności j olsko-rosyjskiej. 
Mówimy o pomocy głodnym w Rosvi. Oma
wialiśmy już ;ę sprawę w zeszłym numerze 
z powodu nakazu arcybiskupa Popiela zbiera
nia składek na głodnych w kościołach war
szawskiej dyeeezyi. Za przykładem Popiela 
poszli i inn i biskupi, niektórzy ugodowi mag
naci sypnęli ostętaeyjnie po kilka tysięcy rubli, 

Kraj» i inne pisma ugodowe otworzyły dział [ 
składek na głodnych, nawet za kordonem 

Dziennik Poznański , organ ugodowców pru
skich. podał rękę pomocy swym kolegom z 
zaboru rosyjskiego i poszedł za przykładem 
i Kraju - . Trzeba przyznać, że tym razem su
kienka, którą uszyto dla poczwary ugodowej, 
została obmyślana sprytnie. W  istocie, biedni 
włościanie rosyjscy, zrujnowani do szczętu nad- j 
m iernym i podatkami, wyssani przez czynów- i 
n ików i lichwiarzy, giną tysiącami z głodu i 
choró >, więc nieszczęście ich wzbudzić może 
litość i współczucie, i każdy występujący prze
ciwko składkom narazić się może na zarzut, 
że jest człowiekiem okrutnym, nie współczu
jącym niedoli bliźnich. A tymczasem dzięki 
zręcznie nadanym pozorem każdy grosz polski 
wpływający na rzecz głodnych w Rosyi świa
dczyć będzie nie o zwykłej litości, lecz o ugo- 
dowości polaków. Tak też rozumieją pomoc

polską sami rosyanie: w pismach rosyjskich 
wiadomość o składkach polskich została w ytłu 
maczona jako dor/ód stopniowego godzenia sic 
polaków z położeniem niewolniczem.

Co do nas, to pomimo gorącego współczucia. 
! jakie mamy dla każdego ludu, cierpiącego .od 

rabunkowej gospodarki carskiej, uważamy za 
j  potrzebne zrobić zastrzeżenie w tym wypadku, 
j Zwracaliśmy już w zeszłym numerze ' uwagę 

na brak gwaraneyi w użyciu zebranych drogą 
składek funduszów. Rzeczywiście, w czasie 
głodu rosyjskiego 1892 roku opozycyjne żywio
ły  Rosyi starały się skorzystać z organizacyi 

I pomocy głodnym, by zbliżyć się do ludu i 
| wytłumaczyć mu, gdzie się kryje  istotna przy- 
j  czy ii a jego nędzy i upodlenia. Dzięki udzia- 
! łowi w' ówczesnej organizacyi ludzi niezależ

nych, a nawet wrogich względem rządu wszelkie 
nadużycia pieniężne by ły  utrudnione, a pomi
mo to jednak wypłynęła później na jaw brudna 
szacherka urzędników z pieniędzmi zebranymi 
na głodnych. W tym zaś roku rząd, chcąc 
uniknąć całkiem zetknięcia sio z ludem kogo
kolwiek oprócz urzędników, oddał całą sprawę 
pomocy głodnym urzędowej in s ty tu c ji «Czer
wonego Krzyża*, nakazując, by tam jedynie 
odsyłano wszelkie składki. Nic dziwnego, żo 
w tych warunkach nawet część rosyan, słusz
nie nie wierzących, by rząd carski mógł i chciał 
skutecznie zaradzić jakiemukolwiek nieszczęściu 
ludu, usunęła się całkiem od czynnego udziału 
w pomocy głodnym, i w Rosyi samej niema 
szerokich przejawów współczucia, jak to było 
w 1892 roku. Tein bardziej zaś zrobić to mo- 

j  żerny my, gdy, oprócz wyżej wyłuszczonego 
j  względu, musimy się rachować z wstrętną ugo

do \tą  flagą, pod którą popłyną nasze składki 
do kas «Czerwonego Krzyża*.

Kuchnia carska. Tysiące włościan rosyj
skich umiera z głodu, w kilku  guberniach 
szerzy się w przestraszających rozmiarach ty 
fus głodowy i szkorbut, jako skutek nędznego 
odżywiania się, tak piszą w gazetach, tak g ło
szą na kazaniach księża, prosząc o grosz ja ł
mużny dla tych nieszczęśliwych. A  oto opi
sanie kuchni jednej ty lko  rodziny carskiej.

Kuchnią zarządza marszałek lir. Bekendorff. 
Dopomaga mu urzędnik w charakterze inten- 
danta, z tytułem  «Kamerfuryera». Takim «ka- 
m erfuryerom» bywa z reguły francos. Ma on 
nadzór nad całą służbą, układa spisy potraw 
i odpowiada za wszystko. Do dyspozycji od
dają mu formalną kancelaryę z 16 pisarzami. 
Personal, którym  «kamerfuryer» zarządza, jest 
ogromnie liczny. W  skład jego wchodzą 4 
furyerzy-pom ocnicy, 24 t. zw. «Officiers de 
bouche», 34 lokajów, 18 pomocników lokajów, 
54 służących bufetowych. Na czele właściwej
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kuchni stoi dw óch «szefów », k tórzy m a ją  zno
w u swój osobny sztab, m ianow icie 4 podsze- 
fów, 3S kucharzy, 20 pom ocników kucharskich, 
32 kuchcików . Do tego doliczyć należy  jeszcze 
falangę p iekarzy i cukierników , z 25 głów  zło
żoną.

W ięc 273 ludzi, n a tu ra ln ie  sowicie opłaca
n y ch , jest zajętj-ch odżyw ianiem  paru  próżnia
ków, gdy  tysiące m atek nie ma kaw ałka chleba, 
by  w łożyć w usta konających  z g łodu  dzieci. 
To jest ilu stracya rządów cara!

Z w ycięstw o nad rządem  carskim  odnieśliśm y 
podczas szopek puszkinow skich w W arszaw ie. 
O ddaw na gazety zapow iadały, że dla osób, które 
z powodu <■ swego soeyalnego położenia* nie 
będą m ogły uczestniczyć w błazeństw ach pu
szkinow skich po szkołach, teatrach i t. d. —• 
urządzoną zostanie przez kom itet trzeźwości 
« w ielka zabaw a ludow a n a  cześć Puszkina* w 
parku praskim  w niedzielę 11 czerw ca. T ym 
czasem  w ostatniej chwili, we w torek wieczo
rem  pojaw iają się afisze, zapow iadające zabaw ę 
n ie  n a  niedzielę, lecz na czw artek. Sekret 
polegał na tern, że pod w pływ em  « Robotnika* 
i m asowo rozpow szechnionej i rozklejonej k a r
tki W. Iv. R. wśród ludu  warszaw skiego zapa
now ał bardzo wrogi nastró j w zględem  tej szo- 
] ki policyjnej. P rzew idu jąc  więc zupełnie 
słusznie, że zabawa* w niedzielę zostałaby z 
pew nością zakłócona przez św iadom y lud i skoń
czyłaby się dla rządu  wcale nie wesoło, poli- 
cya postanow iła w ostatniej już chwili przenieść 
ją  n a  czw artek  t. j. dzień powszedni.

W ed ług  «W arszaw skiego D nie wnika* wzięli 
w zabaw ie udział p raw ie w yłącznie żołnierze 
za darm ow ym i biletam i, do których dodano 
eszcze książeczki z w ierszam i Puszkina. Jak  

pisze D niew nik, «wolnej publiki* nie było p ra
wie zupełnie. Spraw dziła sic w ten sposób 
nasza przepow iednia, że w zabaw ie wezm ą udział 
jedyn ie  «m oskiew skie sołdaty  i conajw yżej ło
buzy nadw iślańskie*. N iech to drobne zw y
cięstwo natchn ie  nas  w ia rą  w swe siły i nadzieją 
n a  zw ycięstw o większe — bo kiedy przed na
mi się cofa wszechpotężna polioya carska, to 
przecież cóś niecoś znaczym y.

D odajm y, że w środę nie było już w mieś
cie litera ln ie  ani jednego całego afisza pusz
k inow skiego: albo zerw ali je nasi tow arzysze, 
albo też w ydrapała  polioya w raz z nalepionem i 
n a  nich naszom i kartkam i.

Inspektorowie fabryczni. Rząd ma zam iar 
zw iększyć liczbę inspektorów . P ro jek tu je  on 
m ianow icie do istn iejących  w całem  państw ie 
stu kilkudziesięciu dodać jeszcze 80. Ozy by 
to m iało oznaczać, że rząd zam ierza rzeczy w i - 
s. e pilnow ać, by  w łasne jego praw a fabrycz-

by ły  ściśle .w ykopyw ane przez fab rykantów  ? 
W ątpim y, bo znam y dobrze działalność tych 
panów , k tó rych  c a r  p rzysy ła  jako opiekunów 
robotniczych. N ajczęściej są  oni poprostu zw y 
czajnym i łapow nikam i m oskiew skim i, spi-zeda- 
jącym i praw o i sw ą w ładzę tem u, kto ich opłaca, 
i w zatargach robotników  sta ją zw ykle po stro 
n ie  fabrykantów . Oprócz tego, jak  w szyscy 
urzędnicy , m ają oni obowiązki policyjne i n a 
w et m uszą u trzym yw ać ścisłe stosunki z Żan
darm am i.

W  zeszłym  num erze donosiliśm y, że rząd, 
w ystraszony rozwojem ruchu  robotniczego, chce 
zw iększyć dozór nad ludnością fabryczną, zw ię
kszając siłę po licyjną i liczbę szpicli w m iej
scowościach, zaludnionych przez robotników . 
N ajprędzej w ięc rozum ieć m ożem y zam iar zw ię
kszenia ilości inspektorów  fabrycznych  jako  
dopełnienie do tego planu.

Podróż satrapy. N iedaw no L-. Im eretyńskij 
jeździł zw iedzać g u bern ię  piotrkow ska. W  Za
g łęb iu  dąbrow ieckiem  podejm ow ali uroczyście 
«dostojnego gościa* przedew szystkiem  fabry
kanci m iejscowi, którzy oprócz obiadów, śniadań 
i kolacyi urządzili sa trap ie  w spaniałe przyjęcie, 
przystra jając fabryki i drogi arkam i tryum fal- 
nem i i zielenią. R ozum iem y jeszcze wdzięcz
ność fabrykantów  za troskliw ą opiekę nad  ich 
interesam i i obronę ich interesów  w zatargach 
z robotnikam i, obronę, która doprow adziła w 
pam iętnym  strejku  robotników  z H u ty  B anko
wej do przelania krwi robotniczej.

Lecz co za in te res  mieli księża, spotykając 
tak uroczyście zbira carskiego, splam ionego 
k rw ią  ich owieczek, prześladow cę roligii kato
lick ie j?  K anonik z Będzina w ystąpił na p rzy
jęcie sa trapy  z chorągw iam i i uroczystą pro- 
eesyą, a z rozporządzenia księdza m ałe dzieci 
sypały  kw iatki pod nogi księcia. Ja k iś  ksiądz 
w ystąpił do lm eretyńskiego z przemowa, w 
której powiedział, że od czasu pobytu w ko
ściele króla polskiego, J a n a  Sobieskiego kościoł 
jego n ie m iał zaszczytu do pobytu Im ere ty ń - 
kiego przy jm ow ania rów nie dostojnych gości. 
W styd dopraw dy księdzu uw ażać za zaszczvt 
dla Boga odw iedziny lm eretyńskiego. Nie dz i
wmy się zresztą  tem u —  wie!- z. pom iędzy 
księży więcej szanuje cara i s ług  jego niż 
Boga. którego m ienią się być sługam i a usil
niej sta ra ją  się o zaskarbienie łask doczesnych 
niż o w ypełnienie sw ych obowiązków.

A  d o d a jm y : szkoda, że przy tych w strę
tnych  przejaw ach służalstw a i lizusow stw a ze 
stro n y  naszych uprzyw ilejow anych, tow arzysze 
dąbrow scy nie postarali się o zakłócenie tej 
harm onii i o urządzenie !:s. Im eretyńskiem u za 
przelaną krew naszych braci nieco innego, n i)  
tak wesołego dla księcia przyjęcia.
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Tajne dokumenty. Nie powodzi się sa tra - j 
pon> carskim . Jeszcze jeden  ta jn y  m em oryał, ; 
na ten  raz sa trapy  z K aukazu, został w ykra
dziony i ogłoszony w pism ach angielskich. Jak  ■ 
ks. Im eretyńsk ij w sw ym  m em oryale w ym yśla 
różne m niej lub więcej dow cipne środki w celu 
u trw alenia w ładzy moskiewskiej w Polsce, tak 
ks. (ło lieyn , je n e ra ł-g u b e rn a to r  kaukazki, wy- , 
szukuje sposoby dla uspokojenia orm ian, którzy 
rów nie dobrzo jak polacy nie mogą Zrozumieć j 
i pokochać swych - dobroczyńców  i opiekunów » 
—  ozynow ników  moskiewskich.

O rm ianie do n iedaw na mieli jeszcze pew ne ’ 
sw obody i praw a, które by ły  solą w oku opie
kunów . Otóż w m em oryale sw ym  ks. Golicyn j  

proponuje odebranie im tych przyw ilejów . O r- j 
m ian ie m ieli kilkaset swoich szkół, gdzie dzieci i  

uczono jeżyka ojczystego. Ks. Oolicyn zam 
knął już w szystkie te szkoły, a natom iast roz- ; 
kazał otw orzyć szkoły rosyjskie. Lecz orm ia- I 
n ie . którzy n a  u trzym anie swoich szkół zebrali l 
duże kapitały , nie chcą daw ać ani grosza n a  
szkoły m oskiewskie. O becnie wiec ks. Golicyn j 

proponuje skonfiskow ać te kap ita ły  i oddać je  j 

m inistrow i od ogłupiania ludzi — m inistrow i ; 
ośw iaty  — by ten już na zagrabione od or- j 
m ian p ieniądze przerab iał dzieci orm iańsk e | 
na m oskali earosław nyeh.

D ruga spraw a, która zajm uje um ysł ks. Go- 
lic.vna, to tow arzystw a dobroczynności, które 
w ed ług  niego są siedliskiem  bun tu  orm iańskiego 
i w yw ierają  bardzo szkodliwy wpływ , w spiera
jąc orm iańskie sieroty i wdowy. G olicyn propo
nu je  zam knąć je  wszystkie bez w yjątku i nie 
pozwalać nadal na tw orzenie jakichkolw iek to 
w arzystw , w których  urzędnicy  m oskiewscy 
n ie  będą mieli zapew nionym  przew ażnego w pły
wu n a  losy tow arzystw a. Nareszcie niepokoją 
G olieyna gazety orm iańskie, zarażone jak ca ły  
naród orm iańki duchem  oporu. Lekarstw o n a  
to w edług księcia jedyne, to w zm ocnienie cen 
zu ry  i k a r  w edług uznan ia  w ładzy m iejsowej.

Jak  w idzim y, polityka ca ra tu  jest wszędzie 
jednakow ą. Czy w Polsce, czy w F in landyi, 
czy na K aukazie polega ona na o tw artym  ra
b u nk u .  gnębien iu  wszelkiej obcej narodow ości 
i nadaw an iu  czynow nikom  m ożliw ie wielkich 
przyw ilei.

Z drukarni naszej w ciągu czerw ca i lipca 
w yszły następująco w ydaw nic tw a: 31 i 32  n u 
m ery  Robotnikom, 9 n u m e r «G órnika*, kartka  
W arsz. Kom. Rob., rozpow szechniona przed szo
pką puszkinow ską, dw ie odezw y tegoż kom itetu  
do tow arzyszy b lacharzy  i piekarzy i odezwa 
Łódzkiego K om itetu z powodu strejku  stolarzy 
u W udkiego.

RUCH S T R E JK O W Y

Przeżywamy obecnie sezon streąkowy. Fach 
za fachem, w arsztat za w arsztatem  staje d > 
walki o polepszenie losu robotniczego. • R zekł
byś, zarazek jakiś oporu unosi się wy pow ietrzu, 
budząc ludzi, żyjących w m roku w yzysku i 
niewoli, i łącząc rozproszonych pojedynczych 
ludzi w- niezłom ne szeregi arm ii robotniczej, 
żądnej boju i zwycięstw .

p rym  trzym ają  w tym  roku rzem ieślnicy -r- 
w fab rykach  znacznie ciszej i spokojnej. Lecz 
za to w arsztaty są stanowczo zarażone, i n ic 
dziw ilibyśm y się w cale, gdyby w ładza, nie znaj
dując na osobliwego bakcylusa lekarstw a, za
rządziła ogólną dezynfekcyę warsztatów  w ar
szawskich w celu zapobieżenia strejkom . T ym 
czasem jednak  biedni m ajstrow ie m uszą leczyć 
chorobę i zażegny wać niebezpieczeństw o ustę
pstw am i n a  korzyść zarażonych robotników .

Tak naprzyk ład  postąpili m ajstrow ie b lachar
scy, gdy tow arzysze blacharze uznali za po
trzebne skrócie sobie dzień roboczy i ustalić 
zarobki. Przed stryjkiem  pracowali oni od fi 
rano do 7. teraz żądali dn ia od 7 do 6 z go
dzinną przerw ą n ą  obiad i podw yższenia płacy, 
tak żeby najm niejszy  lon w ynosił 9 rs. tygo
dniowo. Ju ż  po dwóch dniach drobni m ajster- 
kowie zaczęli ustępować, lecz n a  zebraniu  
m ajstrów  postanowiono w alczyć uparcie prze
ciwko zbuntow anym  czeladnikom . N ie pomo
gły jednak  ani n a rad y , ani w ycieranie p rzed 
pokoi p rezyden ta  i innych  sług  carskich. Po 
trzech tygodniach w szyscy ustąpili. T rzym ają 
jeszcze dw a m ałe w arsztaciki — K asprzyckiego 
i M akatisa oraz większy w arsztat Żerańskiegp. 
Jesteśm y  jednak  pew ni, że przy- pom ocy tow a
rzyszy i solidarności i tu  zw ycięstw o będzie 
udziałem  robotników .

R ów nie  dobrze poszło u tow arzyszy siodlarzy  
i idzie obecnie u tow arzyszy piekarzy. P ie r
wsi zw yciężyli w całym  fachu, najd łużej się 
op iera ł L idem an, ale i ten  ustąpił. D rudzy  
jeszcze n ie zakończyli strejku. O becny strejk  
piekarski n ie  b y ł tak effektow ny, jak poprzedni, 
gdy  w  W arszaw ie naraz  zabrakło  bułek . W  
tym  roku  stanęły  p iekarnie tak zwano majst.ro- 
wskie, n ie  podlegające dozorowi inspekcyi fa
brycznej. Ż ądania strejku jących  są bardzo sko- 
m ne i dowodzą, jak  ciężkiem  jest położenie 
tych, co sw ą pracą żyw ią bogate, półm ilionow e 

! miasto. M ianowicie, p iekarze w ym agają, by  
praca ich razem z przerw am i n ie trw ała  d łu 
żej n ad  12 godzin, oprócz tego żądają oni 
niedzielnego odpoczynku oraz skasow ania w iktu 

i i m ieszkania. D otychczas n a  żądania robotni
ków zgodziło się k ilkunastu  m ajstrów , a kil- 

! kadziesiąt p iekarn i stoi bezczynnie; lecz dzielni
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piekarze, zagrzani do walki kilku odezwami 
komitetu robotniczego, trzym ają się dobrze, 
karcąc wszelkie próby łam ania solidarności. 
Kilku piekarzy aresztowano, lecz dzięki ostroż
ności towarzyszy dotychczas policya nie ma 
pozorów dla gwałtów.

Ogromny strejk rozpoczęli niedawno towa
rzysze żydzi w faclm kamaszniczym, liczącym 
w Warszawie do 3 tysięcy robotników. Dwa 
lata temu pierwszy strejk w tym fachu uregu
lował nieco warunki pracy, lecz od tego czasu 
wiele zdobytych ulg cofnięto. Obecne żądania 
towarzyszy są następujące: dzień roboczy od 
i do 7 z przerwą pół godziny na śniadanie 
i półtora na obiad oraz zniesienia płacy od 
sztuki tam. gdzie ona istnieje (w nielicznych 
wazsztatach). Towarzysze kamasznicy oddawna 
już przygotowywali się do strejk u — jeszcze ! 
w początkach czerwca rozpowszechniono odez
wę żargonową, wzywającą do walki. Strejkuje 
nie cały fach — pierwsi wystąpili pracujący 
w większych waiszditacli w ilości kilkuset lu 
dzi. To w i rzysze liczą, że przy braku solidar
ności wśród majstrów taki częściowy strejk 
może łatwiej się udać. Wszystkie warsztaty, 
które strejk rozpoczęły, z wyjątkiem jednego, 
już są w ruchu, gdyż majstrowie ustąpili] 
zresztą w niektórych warsztatach zamiast pół
toragodzinnej przerwy na obiad robotnicy otrzy
mali tylko godzinną.

Oprócz kama. zników Wśoód towarzyszy ży
dów stu j ko wal i to k a rze .  Cały fach w liczbie 
200 ludzi zażądał wprowadzenia 10 godz. dnia 
roboczego (dotąd pracowali niekiedy od 5 rano 
do 12 w nocy). Po 4 tygodniach strejku ro
botnicy odnieśli zwycięstwo zupełne. Następ
nie towarzysze rze źb ia r z e  po 2 tygodniowym 
strejku wprowadzili 10 god. dzień' roboczy ' — 
dotychczas taki dzień istniał tylko w 0 W a r 
sztatach. W  fabryce Polakiewicza kobiety wy
walczyły po dwudniowym strejku 5 kpp. pod-

j poł godzin. Za przykładem robotników W iel
kiego poszli już i inni stolarze w Łodzi, mia
nowicie u Gielicha. można więc oczekiwać, że 

| i Łódź na równi z W arszawą stanie się wido- 
wnią walki robotników o należne im prawa.

Zarazek strejkowy w tym roku tak jest upor
czywy, że poruszył najpotulniejszych z potul
nych. Za rogatkami mokptowskiemi zastrejko- 
wało 60 tak z w. kacapów, rosyan, sprowadzo
nych do budowy koszar. Strejk upadł.

0 S T RZ E Ż E N 1 E !
Jozef Kozłowski, słuszny blondyn, zezowate, 

na tyie głowy łysina, jak duża dziesiątka, włóczv 
się po Pradze.

Krutolewicz, b. rewirowy X II cyrkułu, m ie
szka na Brzeskiej 15, niski, rudy, bródka w 
szpic. Chodzi i w uniformie i cywilnie ubrany

P O K W I T O W A N I A

wyżki na tvs. gilz i niewytrącanie braków.
W fabryce H a n d tk ieg o  wszyscy robotnicy] 

z górą 1.000 osób, wystąpili przeciwko u p ro 
wadzeniu przez fabrykanta wypłaty miesięcz
nej. co naturalnie ułatwiałoby fabrykantowi 
i jego sługom Szneherkę z wypłatami. ‘ Pomimo 
źo H andtke się zaklinał, że fabrykę zamknie, 
a nie ustąpi, m usiał jednak ugiąć się przed so
lidarnym oporem robotników i zostawić wypłatę 
po dawnemu. Mniejszy strejk, bo obejmujący 
zaledwie 16 ludzi, lecz również zwycięski, bvł 
na fabryce Wulkan, gdzie towarzysze d r y k ie rz y  
po 2 dniowym strejku zdobyli' podwyższenie 
o 1 kop. płacy od aluminiowej butelki.

Nareszcie mamy do zanotowania zwycięski 
strejk s t o la r z y  łó d z k ich  w fabryce Wiidkego. 
Po kilku tygodniach bezrobocia Wiidke musTał 
ustąpić, i robotnicy pracują tam  obecnie 10

N a sp raw y  p a rty jn e . — T ow arzystw o S. 1,00 Za o- 
bicie K atu 1.10 Ssowu 1.10 P iaski Ó.30 pod kapelusze ,,, 

j  J  JO jiod w ierzbam i 3 ,74  z n ieu d an e j m ajów ki 4 ,5 0  N r.
! v , 2,’40, P ' 1! i1's; N a re " ' '  H u°  :! r s - S o lidarność' 10 rs! 
C hleb  l rs . P ijaki 0 ,60  B ra tn ia  dłoń 8.57 W  ogro d z ie  

■ W  S ta rz y  ko le jarza  3 .70  II. M. 100 rs. R óźka 11 .1 0  
j  K antora . 1 rs. od tow arz. żydów 8 .07 . 3 .8 0  z Moskwy 

l a  rs. N ieznajom y 20 rs ., 5 rs. X . Y. 5 rs. W ilk na 
i s tVL'ik za p rzekroczen ie  p raw a 1.00 zam ierzono

zw ycięstw o 0 ,65  zachm urzone niebo 5 rs. Od żydów  z 
te a tru  05  rs. z zaręczyn  n a  s tre jk  6 ,6 0  N iechcic v 1 r 
C. Z. O.uO H. 0 .20  zakład  o ślub  1 rs. za om vlk i 0.2O 
Z j) iszki 1.85 J e rz y  brodę 1 rs. Ł . 24.75 Towarz. z Z a 
w ie s ia  6, t.> Tow. z Z. 0 .5 0  na w ydaw ictw a p a rty jn e  
z K 6 ,40  K . R. 0 .50  — N a s tre jk  : żyd 15,00 w róg  
16 rs. tro jk a  8  rs. t.ate 4 rs. g ra jek  0 rs dem o k ra ta  6 
iy._ p ierw szy  6 rs. książę  1,30 Zabijak 10.50 Ig ie lu ik  
5 ,5 0  sta rsz y  0 .10  m ło tek  6 rs. zapom niałem  3 l i t  w do
wi grosz 10 rs. W idzew  7 ,80  w rónlurze 6.45 W ic 4  2 
rs. Brząozkow ski 1.50 Ja n  3 rs. nic 7.05 Od p o jed y n 
czych tow arzyszy  46,6.5 —  Z now in '7,35 W icek 3* rs. 
W rublarzu  7,80 6 ,30  Żyd 5 rs. Zabijak 0 ,80  G ra jek  4 ,3 0  
D robno od to w arzyszy  62 ,80  Różki, 5 rs. z N ow olipia 
4.4;, od postępow ców  5 .30  n ieudane 7,15 Po lonez 0 ,4 5  
w tow arzy stw ie  fijołów  8 rs. uczniow ie 0 ,75  b ra tn ia  d łoń  
4 rs. z pod m urów  cy tadeli 14 ,60 O. ].. za bibuło 3 ,4 0  
Z dołku 1,70 11. M . 0 .40  Za I,rusz. kurozw enk 0  10 
W icek d ługu  6 rs. z lasu za Mok. 2 rs. D rew a 1 rs 
za 5 P rzed św . 1 rs. S. I,. 8. 10 rs. R ozstro jona 4 ,76  
B ia ły  o rz e ł 1.50 n ieostrożny  0 .45  za I ilm łę 3 ,70  na  
stre jk u jąey ch  z pod pom nika żydzi i c ltrześc ian ie  2 ,0 2 . 
na  fu n d u sz  s tre jk o w y  X . X . X . 40  rs.

L is ty  N r. 325 5 ,30  N r. 202 11.20 N r. 512 7 ,50  N r .  
313 8 .85  N r. 326  4 ,30  N r. 307 1.70 N r. 324 5 65 
N r. .311 5 .80  N r. 323 3 ,20  N r. 280 4,05 7\,-. 3 0 8  5 .30
N r. 310  2,85 N r. 320  2 ,70  N r. 300 3,15

Z kw ita ry u sz .y : N r. 176 1.20 N r. 175 5 rs N r  103
1.70 N r. 180 1.40 N r. 182 2,65 N r. 125 0 .40  N r  105
2 .20 N r. 196 1.55

N a w ięźniów  p o lity czn y ch : z L isty  N r 14 7 60 v 
0 ,10  ‘ *  ’

^  pow odu braku m iejsca o raz opóźnienia z in u -  
szen i byliśm y odłożyć do następ n y ch  n u m e 

rów k oresp  m d e n c y o : z fachu  nożow niczego, z ko! i 
Tcresjiol.skicj i z fab ry k  Iland tkęg ti, ( ie jslerów , S zm it- 
tuw , M ałeckiego, Saw ickiego 1 B ieńkow skiego.


